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Przejście Napoleona przez Alpy.
(O b ra z  fra n c , m a la rza  D a w id a .)

G dy  p o k o n an e  A lpy D aw id  p cn d z lc in  s ła w ił.
Na b ia łym  k o n iu  G allów  k o n su la  w y staw ił.
Z  te j  s tro n y  p n ą  się  h u fce  p rzez  śn ieg i i ło m y ,

Z d ru g ie j b ro n i n a tu ra  u zb ro jo n a  w  grom y;
J u z  m u b rzem ien n e  chm ury  o tacza ją  g łow ę,
R yczą  u stóp  p rzepas 'c i p o ch ło n ąć  gotow e,
W ic h e r  z p o d  k o p y t k o n i g ran ity  w yryw a, 

n ie ładzie  sza ta  w o d za  i  ru m ak a  g rzy w a,
A on k a rcąc  sk in ien iem  przepas'c i i  b u rze ,
Z d a je  się rozkazy w ać  n ieb u  i n a tu rz e .

( Z  z ie m ia ń stw a  l io im ia n a .)

0  gotyckiej architekturze.
W  numerze 8 , roku trzeciego P. L ., do ry ­

sunku kościoła strasburgskiego, dodany je st opis, 
"  szczególności tylko dzieje budowy jego w spo­
minający. F izyczne zatem tylko życie tego kościoła 
skreslonem zostało; nie od rzeczy przeto będzie czy­
telnikom przedłożyć, że jest dusza, co tęskainieniała 
istotę ożywia, i u wielbienie tylu wieków i tylu poko­
leń nasz siebie ściąga. W  architekturze, w każdern 
szczególnero je j zjaw isku, leży w yraz w ieku, co 
ją  z rodził; postęp je j  szedł z postępem rozw i­
nięcia ludzkości zarówno. W ielk ie 'budow le sa 
to hieroglify; z nich filozof odgaduje dzieje ducha' 
w ykryw a p raw dy , którem i całe narody kupiły 
sobie nieśmiertelność. A rchitektura gotycka w ie- 
cej, niz każdakolw iek inna, nosi piętno czasu, 
w  którym  pow stała, więcej w niej jedności, więcej 
skupienia rozmaitych uczuć, więcej boskiego eteru.

W  Indyach człowiek czcił swego Boga pod 
ziemią; tarn mu ku ł ołtarze ciemne, bogate i cięż­
kie; bo nieśm iał wielbić przy jasności słonecznego 
oblicza potw orów , w których rozmarzona fantazya 
bóstw o mu przedstaw iała. Persow i czystość pierw ­
szym bóstw a była przymiotem; oczyszczałon z ziem- 
skości marmurowe kolumny, sklepienia i gzymsy 
swych św iątyń, jakoby na czarodziejskich zaw ie­
szał laseczkach. Egipcyanin, któremu w łasne bó­
stwo było zagadką, có jeszcze jednę rękę poda­
w ał naturze, a drugą w sfery ducha 'sięgał; co 
w ielb ił Nil i Apisa, a w ierzył w nieśmiertelność 
pielgrzymującej duszy , w znosił owe tajemnicami 
ciężarne olbrzym y, szczytami sięgające błękitu , 
ciężarem tonące w ziemi, po la t tysiącach nie­
me i nieodgadnione. M ieszkaniec skalistej H el­
lady, o  pierw szy zaranną ju trzenkę ducha u jrzał, 
co cala ludzkość w zbudził i oswobodził, co nowy 
św iat piękny otw orzył, w szlachetne kształty ludz­
kie swoich bogów przybrał, roskoszy życia ko­
sztować nauczy ł; ten G rek , którego całe dzieje 
tylko jedną w iosną pięknej i silnej młodości, 
jedną dźwięczną epopeją, po roskosznych miej­
scach rzuca! sw e urocze budowle, proste i niskie 
jak  przystało dla Bogów jeszcze cia/em odzianych^ 
jasne i wyniosłe, jak  państwo ducha, w  którym 
królow ał. Rzym spętany realnością praktycznego

życia, przesiąkły  egoizmem ciężko materyalnym, 
podły  i podstępny, ten zg rzyb iały  starzec, pod 
którego dłonią ludzkość zbutw iała , i w  architek­
turze nic w zniosłego po sobie nie zostaw ił. 
W szystk ie  te areny, akw edukty , łu k i tryumfalne, 
w  pocie czoła, ręką niewolników', na ołów  wieko- 
trw ale  murowane, św iadczą, że ty lko rachuba, 
tylko chęć użytku, albo żądza sprośnych i okru­
tnych roskoszy je  tw orzy ły . K ażdy gmach rzym­
ski, jakoby  niewolnik, całym ciężarem ciała ku 
ziemi w isnący, nosi na sobie piętno dzieła „m o- 
tlochu i cezarów .“  Tragiczny św iat byzantski, 
co cały zbytek w schodu, i całą podłość Rzymu 
odziedziczył, zostaw ił nam te bazyliki, zew nątrz 
ozłocone i różnemi przypstrzone ozdoby, w ew nątrz 

I ciemne i brudne, jak  te zb rodn ie , którem i jego 
| dzieje skalane. Po M aurach zostały te budowle 

różnobarwne, jak przyroda w  ich ojczyźnie, jak  
ich um ysły rozmarzone M okką, ostre, zakreślone 
ja k  fanatyzm , co ich zagrzew ał.

T ylko chrystyanizm zdołał stw orzyć architek- 
turę g o ty ck ą ; trzeba było odkupienia zupełnego, 
oswobodzenia ducha z więzów ciała, by wznieść 
w niebo te w ysm ukłe kibici ow ych wież prze­
zroczystych, wystrzelić w b łęk it temi krociami 
ostrych i chropow atych ig ie ł, spleść nad zielo­
nym licem ziemi, te kam ienne koronki.

Potrzeba było silnej nadziei, aby się spodzie­
w ać, że Bóg gmachy takie dokończyć 'dozw oli; 
silnej w iary, aby uw ierzyć, że człowiek dokonać 
ich zdolny; silnej miłości, aby niezmierne skarby, 
które pochłonęły, nieść na ołtarze boskie; słowem 
trzeba było lego uniesienia chrześciańskiego, które 
uzbrajało dusze tylu m ęczenników , które tylu 
rycerzy krzyżow ych w iodło złożyć kości na spie­
k ły  ch skałach Palestyny. Ileż w  całe j tej archi­
tekturze świętości, ile powagi, przenikającej do 
gruntu duszę człow ieka ? ileż posępnej żałoby za 
ziemskie przewinienia, ileż uroczystej wielkości? 
Jak  myśl w pobożnem uniesieniu, czysta płynie 
z padołu ziemskiego ku niebu, tak owe niebo­
tyczne wieże z pomiędzy licznych domów, które- 
mi zw ykle obudowane, unoszą się w  błękit. Z  po­
między pam iątek architektury gotyckiej, Miinster 
w Strasburgu praw ie najcelniejsze zajmuje miej­
sce; i wysokość jego wieży i zewnętrzne ozdoby 
do tego pierw szeństwa dają mu praw o. Posłuchaj­
my co jeden z uczonych podróżnych o nim 
m ów i: w powrocie w ypadła mi droga w pobliże 
M iinstru, szybko chciałem go om inąć; dreszcz 
przeszedł ży ły , na widok niezmierzonej budowy: 
osłupiałem, hołdu surowo zdaw ała się żądać ode- 
mnie, a jednakże, kiedym wzrok mój silnie weń 
w topił, w yrw ać go już nie zdołałem . Zew nątrz 
l w ew nątrz zacząłem gm ach oglądać. W rażenia 
posępnego przestrachu, łagodniały w spokojna roz­
w agę, w żyw ąroskosz. Żądza rozpoznania, zwolna 
w głębią duszy poczęła się budzić, niespokojnie 
w zrastać, w skroś mnie przejm ować, aż nareszcie 
z coraz niniejszym oporem, spragniony marzeń 
zatonąłem w widoku nowego przepychu. Co za
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fcudo og lądałem  przed sobą!  Taki* po tw ór w  w y ­
raźne sk a rb y  rozm iaru  u ję ty ,  t ak a  zimna s k a ­
m ien ia łość ,  tak  mile tchn ąca ,  tak  n iezg łę ­
biona po w ag a  n a b o ż e ń s tw a , umajona w d z ię ­
kiem. W  tak  n ieprzejrzanym  na t łoku ,  taka  czysta 
p rostota .  W sz ę d z ie  też same ksz ta łty ,  a p rze ­
cież wszędzie  odmiennie pow tarzane .  G łęboko 
w  gruncie ,  ja k o b y  na ziem ską wieczność zakorze­
nione, to uniesienie k u  Bogu. G ła z o w y  ciężar 
tak lekko a tak  przezroczyście, aż  w  obłoki p o d ­
niesiony, w szędzie  dźw igający  i w szędy  dźw igany ,  
w  pow ietrzu  zaw is ły ,  a  je d n a k  pew no  oparty .  
W sz y s tk o  podzielone w  szczegółach, doskonale 
w y k sz ta łc o n e ,  a  przecież w  całości h a rm on ia ,  
w szystko  i k ażde  z  osobna spajająca i w  j‘e - 
tlnem w rażeniu  łącząca  w szystko ,  co z osobna 
p od z iw iaue'm b y ć b y  mogło. Z  j a k ą  n iew zru ­
szoną pew nością  rozpościera się dolna podstaw a 
p rzed s io nk u ;  te w ieże, co kamiennemi ig ły  ku n ie­
bu w ystrze l i ły ,  z łączone je d n ak ż e  ściśle z  samym 
środkiem budow li.  N ad  ca łą ,  n ieprzerw anie  cięż­
ko wznoszącą się massą m u ró w , sieć kamienna 
z w y sm u k ły ch  kolum n ciosowych, w  końcu  w  lu k i  
przezroczyście spleciona. Dalej te b ram y, z k tó ­
rych  środ ko w a  majestatycznie w y s o k a ; boczne 
skrom niejsze , w znoszą  sw e  w ieżyczki i ig ły ,  
upstrzone śl imakami i pękam i liści, ja k o b y  w y -  I 
sch łe  ramiona modlącego się ku  niebu. A  w tych j  
ostrych łu k ach ,  pom iędzy temi kolum nami nęci 
grono an io łów  i św ię ty ch  k u  wejściu  do w n ę ­
trza św ią tyn i.  W  samym środku  drugiego po­
rz ądk u  (p ię tra )  b łyszczy  s łoneczna róża, ja k o b y  
rubin w  misternej o p r a w ie ; d w a  ogromne okna 
ośw iecają z obuslron szerokie mury w ież, a jeszcze  
i te now a cieniuchna tk a n k a  z kolum n pow łóczy ,  
aż  w końcu trzeci porządek ,  rozmaitemi ksz ta łty  
w y sm u k ły c h  okien przerzedzony, rozlicznemi łu -  
kami, pękam i liści i s łupami upstrzony ,  w  miłej 
po w adze  wolno w  czyściejszą w yżn ią  się wznosi.

1’a k ą  jes t  część przednia ,  w  mocno zakreś lo ­
nym oblongum zaw arta ,  w  s ta łych  przedzia łach  
na  pow ierzchni rozłożona, a przecież coraz w y ­
żej się w znosząca , stopniowo węższa i  jak ob y  
zrzucała  z siebie c iężar ziemskości, w  tysiące 
łu k ó w ,  w ieżyczek i igieł w yrasta jąc , w y sm u k ła  
z coraz wolniejszą piersią, wznosi się w  niebo, 
z tęsknotą rów ną miłości, co j ą  do ziemi w iąże.

Te, z sobą  posplatane, olbrzymie mury, dzieli 
mocny odstęp od środka  samotnie sterczącej 
w ieży. Sześć rzędów  n iedojrzanych p raw ie  okien 
przew ierca z w szech stron szybko  lecącą w  obłoki; 
ale z a pa ł  tej chyżości, znów  stęża łe  w . górze 
mury i zw olna  wijące się ślimacze s łupy  czterech 
wieżyczek narożnych ham ują . O d tąd  dopiero, 
jakoby  na tysiącu latorośli w ystrzelona ig ła ,  sto- 
pniowo p rzepada w nieskończoność, niosąc w nie­
mej świętości do niebios, uroczystą pobożność 
całego miasta, całego k ra ju .  I  c a ły ’ ten ugrom,

") W y ję te  z  d z ie ła :  .V o rstu d ien  fu r L elicn  un d
««■ »» . ron  U r - H . G . I lo th o . S tu ttg a rt u n d  T u b in g en .

I j a k o b y  skam ien ia ła  m yśl zbaw ien ia ,  ty lko  sw ym  
! k sz ta łtem  i ję k iem  sw y ch  dzw onów  p rzem aw ia­

jąca ,  stoi n iew zruszen ie ,  i zdaje  się te drżące, b ia łe  
p rzew y ższać  obłoki.

T a k ie  w rażen ie  zrob ił  na uczonym w ędrow cu 
M iins te rs t ra sb u rgsk i ;  nie wiele rożne zrobi każda 
go tycka  św ią tyn ia  na ty cli, co ją p raw d z iw ie  p o ­
ją ć  zechcą .  Nie  k o sz to w a ł  tych s łodk ich  uniesień 
cz łow iek  daw nego  św ia ta ,  bo n ie zn a ł  tego daru , 
k tó ry  Z baw ic ie l ,  konając  na k rzy żu ,  obiecał w o l­
ności; bo św ia t ,  w  którym on ży ł,  z b y tk o w a ł  w ma- 
te ry i ;  ch rześc iań s tw o  zby tku je  m yślą .  J .  M .........

W ystaw a obrazów w Poznaniu.
(D a lsz y  c ią g .)

-Ł ó d ź . G ro lteg o  i  m n ó stw o  in n y c li p o d o b n y ch  
o b ra z ó w , k tó ry ch  w y lic z a ć  n ic  c h c ę , tę je d n ą  w s p ó l­
ną m ają  w a d ę , z e  m a larze n ie r o z w a ż n ie  w yb ra li 
p r z ed m io t o b razu , n ie  p o m n ą c , ż.e to ,  co  ic h  ty le  
m o z o łó w  i  p r a c y  k o sz to w a ć  b ę d z ie ,  p ie r w  z w a ży ć  
i  e s t e ty c z n ie  o c en ić  n a le ż y :  c i n a w e t ,  k tó rz y  m a lo ­
w a li  z  n a tu ry , p o w in n i p ię k n e , a n ie  k rz y d k o -p ła s liic  
ob ierać  w zo ry . J e ś li  lu d u  S z w a b ii ,  M archii" i  P om orza  
d la  zg ru b ia ły ch  je g o  r y só w , id e a ln ie  p r z ed sta w ia ć  n ie  
m o żn a , n iech aj w z o r ó w  w  in n y ch  c z ę śc ia c h  N iem ie c  
szu k a ją , w  B a w a ry i, S z w a jca ry i, a w r e s z c ie  w  krajach  
s ło w ia ń sk ic h  : n ie c h  s ię  p rzen o szą  p o  za  ok res d o m o w y  
skoro w  n im  id e a ln y c h  k sz ta łtó w  n ic  u jrzą . W szy s tk ie  
s ła w ia n sk ie  lu d y , ta k  od m ien n ej f iz jo n o m ii od  g erm ań ­
sk ic h  i rom a ń sk ich  s z c z e p ó w , czek a ją  s w o ich  m alarzy  
P ie r w sz y  L e s s in g  s ię  o ś m ie li ł  p o c h w y c ie  ich  rj-sy, ‘ j 
s tw o rz y ł a r c y d z ie ło : .c z e sk ich  H u s s y tó w .. T y le  n a ro ­
d ó w  s ła w ia ń sk ic li r o z la ło  s ię  po  E u ro p ie  ; k a ż d y  m alarz  
p o zn a  z w e jr ze n ia  m n o g ie  ic h  p o to m k i, czem u ż  ich  n ie  
w y sta w ia  p e n d z lc m ?  D la  n ie k tó ry ch , ja k  n . p .  d la  w y-  
g in io n y ch  W c n d ó w , sztu k a  sta n ie  s ię  p o n iek ą d  m on u-  
m en tu m  cxp ia tor iu m  s tra sz liw e j ich  za g ła d y . O d  S ła -  
w ia n  p o d  W enccyą^ i R agu zą , aż do m ie szk a ń có w  p ó ł­
n ocn ej R o ssy i, i le ż  to  r o zm a ito śc i w  ry sa ch , s tro jach  
i le ż  to  z a b y tk ó w  w  h is to r y i. M iło śn icy  sztu k  p ięk n y ch  
sz c z e g ó ln ie  n a k ła n ia ć  p o w in n i k ra jo w y ch  m alarzy  

ab y  k ra jo w e  rze c z y  m a lo w a li. J a k ż e ż  to w szy stk ic h  
z a ję ły  d w a  obrazk i P e rd ise h a , w y sta w ia ją ce  .ch ło p ó w  
w ie lk o p o lsk ic h , ch o c ia ż  n ic  d o sy ć  w  n ich  b y ło  ży c ia  je ­
dnak k a ż d y  z p r z ec h o d n ió w  z u p o d o b a n iem  sta w a ł 
p r zed  n im i:  k a ż d y  c z u ł b o w ie m , żc  p r a c o w ity  rń ln ik  
tćj z ie m i, ma p raw o n ie z a p r zec zo n e  do tego  św iata  
w  k tórym  r z e c z y  p o w sze d n ie  w  id ća ln e in  okażą  s ię  
ś w ie t le  ; d om aga on s ię  z a słu żo n eg o  m ie jsc a  w  p o e  
z y i ,  m a la rstw ie , i  żąd a , ab y  k u n sz tm istrze  o c e n ili  od ręb n e  
i  w y d a tn e  je g o  zn am ion a . I le ż  to  ro zm a ito śc i p o m ię d zy  
gm in ą  a g m in ą : o d w ie c z n y  n a łó g  ż en ie n ia  s ię  w  rod u  
s ie d z ib ie , nad ało  w io sk o m  c ec h y  w ła śc iw e  : w  k ażd ej  
n iem a l parafii sp o str z e ż e s z , ja k ą ś  ro zm a ito ść  w  u b io ­
rach ; b o  w n u k i w ie ś c ią  p r z ec h o w a li z w y c z a je  sw o ich  
p r zo d k ó w . W szy stk ie  (c o d c ien ia  za ch o w a ć  m ają  sztu k i 
p ię k n e ;  a liis to ry a  teg o  k ra ju , ile ż .  im  n ic  d ostarczy  
p r z ed m io tó w ?  *

P o m in ą w szy  obraz b ib lijn y , z  D rezn a  n a d esła n y  •, 
w  którym  żad n ego  po  M aryi R a fa e la  n ie  u jrzysz  na- 
tc h n ie n ia , p r ze jd źm y  do

U  9 * s a l i  w y s t a w y .
W zro k  tw ó j p ad a  na  p ięk n ą  M aesa -m o d litw ę  

R ż y m ia n k i. i -T a o rm in ę . A h lb orn a , a po b ok ach  H y łasy  
S o lin a , i  ryb ak a  H u b n era . H o len d er  M acs k ilk o k r o ln ic  
p o w tó r z y ł ten  ob raz , r ó w n ie  s ła w n y  z p ię k n o śc i R zv- 
m ia n k i, ja k  z  z rę c z n o śc i,  z ja k ą  p o d w ó jn e  rzu ci! św ia tło  
na b ia łe  su k n ie  i n ad obne lic a  m od lącej s ię ,  j e j  s io stry  
i  d z ie c ię c ia  : z  ty lu  w szy stk o  s iln ie  ośw ie c o n o  jasnem  
d z ie n n em  św ia tłe m , z  p rzod u  zaś ż ó łty  p rom ień  p rze-
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d a r łszy  s ię  p r zez  okno s'w iątyni, spada  z  g ó ry  na  p o b o żn ą  
r o d z in ę . W ie le  s ła w y  z je d n a ł ten  obraz sw em u  m i­
s tr z o w i, i  w ie le  zn a jd z ie  c z c ic ie l i .  J ed n a k  s ta r ze c , w  
z b y t sz c z u p ły c h  p ro p o r cy a ck , n ie  p o trzeb n ie  z  ty łu  d o ­
d an y , sp ra w ia , z e  p ię k n a  R zym ian k a  n ie c o  za  k o lo ssa ln ą  
s ię  z d a je :  a p rzy tem  w yraz  je j  tw a r zy , w ię c e j  r o sk o szy , 
n iż  r e lig ijn e j sk ru ch y  w y ra ża . (C iąg  d a lsz y  n a stą p i.)

Utworzenie nowej wyspy.
Nie tylko w  daw niejszych, i  w  nowszych 

czasach znajdujemy przyk łady , źe się na morzu

form ow ały w y sp y . Ich w ychylenie się z głębi, 
zaw sze poprzedzało wzruszenie i burzenie się 
morza, niekiedy zaś w ybuchy w ulkaniczne; a 
ztąd oczyw isty dowód, ze podziemnym w ulka­
nom winny są swój początek; albowiem około 
ich kraterów  zbierają się i piętrzą ja k  gór wierz­
chołki, owe ogromne, z nadzw yczajną mocą 
z ich łona wyrzucone massy ziemi i kamieni, a 
które czasem ja k  olbrzymie kominy nad pła­
szczyznę morza sterczą. T akie w yspy przez 
k ilka w ieków  puste, z czasem stają się bardzo

n o w  e j w y s p y .U t w o r z e n i e
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Urodzajnemu Niekiedy jednak  znikają znow u, i 
więcej się już nie pokazują.

Na powyższym obrazku widzimy formowanie 
się takiej wulkanicznej w yspy na morzu środ- 
ziemnem, która w miesiącu Lipcu 1831 roku, 
nie daleko Sycylii, w śród zagłuszającego buku, 
z łona morza w ynurzyła się, zapowiedziana dnia 
28. Czerwca trzęsieniem ziemi. Popiół, piasek, 
żużle i kamienie, które podziemny w ulkan wśród 
grzmotu i huku w yrzucał, pow iększały tę w yspę 
aż do początku roku 1832, gdzie z powierzchni 
morza znowu zniknęła. M usiał to być w spaniały 
a  razem okropny widok natury, patrzeć na slupy 
wody, do kilku set stóp w ybuchające w górę, 
których w ierzchołki rozdzielając się i zamienia­
jąc w  parę, jeszcze daleko w yżej w yrzucały żużle, 
spadające potem w morze w różnych kierunkach.

Jan Karol C hodkiewicz, wojewoda w ileń ­
ski, wielki hetman kor. i w. x . litewski.

(Z k azan ia  B irkow skiego*)

P oległ w ielk i hetman nasz, na w ojnie prze­
ciwko pogaństw u, w  samym obozie: darmoście 
zataić śmierć jego chcieli szpiegom tureck im ; te ­
goż dn ia , niemal tej godziny Osinan o niej z 
wojskiem sw ojem  w iedział. W y p ad ła  ta nowina 
z zamku chocimskiego do obozu jego p ierw ej, 
niż do namiotów naszych. Ja k a  radość między 
bisurmany była natenczas, kto to w ypowie. T ak  
rozumieli, że już obóz polski i litew ski w  rękach 
swoich m a ją ; że już plony z korony i w . x . li­
tewskiego zbierają; przetóż prędko, to jest czw ar­
tego dnia, w szystkie siły obrócili, ze w szystk ich  
stron w ycelow aw szy działa i uszykow aw szyhu łće  
przeciwko szańcom naszym. Lecz i w tedy nie­
przyjaciel sromotnie od szańców odstąpił, i prze­
ląk ł się umarłego Chodkiewicza, i poznał, że nie 
um arł lew  on w dziełach swoich, który go w 
szczeniętach sw ych ochotnych natenczas pogromił.

Jan Chodkiew icz, w ojew oda w ileński, hetman 
w . x . lit. i koronny, na wojnę z pogaństwem 
tureckim i tatarskim  w ybrany, um arł w  zaniku 
chocimskim dnia 24. W rześ. 1621. Urodził się 
z ojca kasztelana wileńskiego, z dziadów  i p ra ­
dziadów takich, z których rzadki by ł, któryby 
albo buław y hetm ańskiej nie nosił, albo stołka 
senatorskiego nie zasiadł. M atka jego była K ry ­
styna Z b o r o w s k a ,  siostra onych, którzy i dy- 
gnitarstw a w ielkie w  koronie trzym ali, i na woj­
nie świetnie kw itnęli. T w arz jego na pierwsze 
wejrzenie surow a, i prawie m arsow a, pełna by ła 
m ajestatu; czoło miał wysokie, nos orli, znak 
dostojeństwa hetmańskiego. Posiadał ogromne 
bogactwa i z domu ojczystego, i z spow inow a­
cenia z domy wielkiem i, pojąwszy sobie najprzód 
za małżonkę Zofią M i e l e c k ą ,  hetmana w. kor. 
córkę, x ię in ę  natenczas słuebą : a potem Alexan­
dra xiecia na Ostrogu córkę: obie te małżonki 
i familią i wychowaniem i świątobliwością prze- 
zacne by ły . Dostojeństwa w yprzedzały  wiek

J a n  K a r ó l  C h o d k i e w i c z .

m łody, a gdy został w ojew odą i hetmanem, w ie­
dząc, iż zw ycięztw o od Boga pochodzi, zw y k ł 
się b y ł modlić przed każdą potrzebą, a po zw y- 
cięztw ie Bogu dzięki czynił. Szczodrym b y ł 
b a r d z o ; żołnierza dobrego rad w idział, temu 
szatę, owemu konia, drugiemu oręż darow ał. 
W ie lk ą  m iał s ła w ę  z ludzkości, zw łaszcza u po­
stronnych narodów : będąc z natury gniewliw ym , 
nie srożył się nad więźniami, owszem ich uczci­
wszy, udarow aw szy, w ypuszczał. Po zw ycięz- 
tw ie pod Kircholm em, ciała kapitanów  niemiec­
kich pozbieraw szy, w ypraw ił im pogrzeb zacny, 
z w ielką pompą, na którym sam by ł. Patrzała 
na to R yga, miasto w ielkie, i rozeszła się sław a 
do cudzych narodów.

Co to był za hetm an, niechaj o te'm świadczą 
wojny jego iniłandzkie, które prow adził m iej­
scami przykrem i dla jeziór, kałuż, b łó t i lasów 
w ielk ich : w iele zam ków ledw ie zoczył, zaraz
b ra ł:  przyszedł, obaczył i zw yciężył. W olm aru 
bez szkody swoich dostał, Parnaw ską bramę 
petardą otw orzył, Rygi, Dyam entu, D erptu, Bia- 
łokam ienia, m ałą garścią ludzi, w ielką  m ądro­
ścią hetm ańską często bronił. Przed obliczem 
jego nietylko ziemia, ale i morze drżało, gdy na 
nie'm okręty szwedzkie palił. Zgrom ił poważnie 
K aróla xiecia Sudermanii, który natenczas miał 
liczne wojsko z Szw edów , Francuzów, Niemców 
i z Niderlandów zebrane. W  jednej godzinie, 
od małej garstki hetmańskiego w ojska, legło ich 
na placu 9000. B y ł tak szczęśliwy przeciwko
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S z w e d ó w ,  że  i jednej  b i t w y  p r zec iw k o  nim  
nie  przegra ł.

T e n ż e  hetman i do M o s k w y  na  w o jn ę  cho­
d z i ł :  g d y  najgorsze b y ły  c za sy ,  w ten cza s  011 h e t ­
m anił .  L e cz  w róćm y do o b o z ó w  pod Chocim em ;  
tain w ojn ę  obaczym  n o w ą ,  n ie s łych aną ,  ja k ie j  
p rzo d k o w ie  nasi nie zn a l i :  tam obaczym  hucz­
neg o  O sm ana,  a on kon ie  s w e  nad Eufratem i 
JNilem w y c h o w a n e ,  poi w  dn iestrow ej w o d z ie .  
Tani obaczym  D zia m berg e ja ,  chana tatarskiego,  
a on w sz y s tk ie  Tatary sw o je  w y g n a ł  z K ry m u  i 
sta n ą ł  pod Chocim em , i g o tó w  każdej c h w i l i  na  
obóz  polski u d er z y ć ;  tam oba czy m  K antym ira z 
5 0 0 0 .  kom m unnika,  a on się  lasami pod obóz  
nasz  przekrada, aby  go  ja k o  ub ieg ł .  Z d z iw  i ły  
s ię  rzeki Dniestr ,  Prut i od tych Dunaj nie da­
le k i ,  g d y  tak w ie lk a  moc kon i ,  w o ł ó w  i b a w o ­
ł ó w ,  m u łó w ,  w i e lb łą d ó w  p rzy sz ła  na ich  brzegi.  
Góry choc im skie  zd u m ia ły  s ię ,  g d y  po ich  grzb ie ­
tach o h y d n e  p o g a ń stw o  deptać p o c z ę ło  5 z a ­
d rża ły  od huku dz ia ł  burzących. Cóż to za  śn ieg  
n o w y  w  te gorące dni p r z y k r y ł  chocim skie  góry ? 
O to bie lsze  nad śn ieg  namioty tureckie ,  11a trzech  

•pagórkach rozbite. Ci o bozy  zataczają ,  a dru­
d z y  z w ie lk ie m i  hufcami następują:  gę ste  c h o ­
r ą g w ie  w idzą c ,  na pozór straszne , śm ia ło  p o s tę ­
pują pod szańce .  C óż  natenczas nasz C h o d k ie ­
w ic z  ? c z y  p r z e lą k ł  się  tak w ie lk ie j  ćm y, która  
z  A z y i ,  A fr y k i  i Europy w y p a d ł a ?  B ynajm niej,  
a le  u s z y k o w a w s z y  w o jsk o  sw o je ,  w e d ł u g  z w y ­
czaju he tm anów ,  taką p r z e m o w ę  do r y ce rz ó w  
u c z y n i ł  :

, ,P o le  to, na ktore'm oba w o jsk a  s ta n ę ły ,  nie  
tak  s łó w  moich, me rycers tw o ,  ja k  w a s z y c h  rąk  
p n t r z e h n j e :  mnie te ż prz-yfodzenie n i e  do krasu-  
m o w s tw a  s p o s o b i ł o : w ię c  i łata moje w  tej k u ­
rzaw ie  o b o zo w ej  s tr a w io n e ,  nie m ia ły  czasu  
z d o b y w a ć  się  na k w ia ty  oratorskie; czas leż  nie  
poteinu, abym  dłu gą  do w a s  c z y n i ł  przem ow ę .  
Potrzeba w  oczach, oto zaraz będzie,  na która 
dla  zdrow ia  rzeczy pospolitej i ukochanego  kraju, 
k r e w  nasze  na szańc  ocłiotnie niesiec ie .  B o g u  
memu dz iękuję ,  ż e  mnie  z  rozm aitych  n iebezp ie ­
c z e ń s tw  w o je n n y ch  w y r w a ł ,  i w  te'm s labem  i 
chorem zdrow iu  do tego czasu c h o w a ł ,  abym  
czyto  ż y w  J .  K .  M ośc i  i rzpltej m ó g ł  u s łu ży ć ,  
czyto  p o le g łs zy  na placu, m ó g ł  s ię  pomścić n i e ­
w inn ej  krw i  Chrześcian ,  braci moich, przez pogan  
okrutnie w y la n e j ,  tu na tein miejscu nieprzyja-  
c ie lsk iem . * )  Błam w ie lk ą  nadzieję  najprzód w  
sp r a w ie d l iw e j  do tej w o jn y  przyczynie ,  mam w  
cnocie  każdego  z w a s ,  i w  m ężnej p ra w icy ,  na  
której zdro w ie  o jczyzny  jest  po ło ż o n e .  Ani w a s  
mają straszyć nam ioty ,  które T urczyn  na pompę  
s w ą  i na marne s traszydła  oczu w a s z y c h  ro zb i ł .  
N am ioty  są, a le  ludzi w  nich nie m asz. W i e l ­
b łąd y  i s ło n ie  w  b i tw ie  nic nie znacza : t lom oki  
noszą  i c iężary na sob ie ,  pod któremi predzej  
padną,  niż w a s  strachu ja k ie g o  nabawia.  T a

' ) K Jęsk a  ż ó łk ie w s k ie g o  p o d  C cc o rą  ro k u  1.620'.

kiipd z  A z y i  napędzona,  n ie w ieśc iu c h o w ie ,  de ł i-  
cyam i,  roskoszaini ,  szatami jed w a b n em i popso-  
w a n i ,  skoro ich u szy  trąba nasza  obejdzie ,  a 
sze le s t  zbroi w a s z y c h  na nie  padnie ,  pierzchną  
p ew n ie ,  ani uczy n ią  tak,  ja k o  potrzeba z  Sarm a­
tami, p r a w d z iw y m i  M arsa synam i.  P rzo d k o w ie  
w as i  od zach odu s ło ń c a  nad E lb ą  r z e k a ,  od 
w s c h o d u ’ na D n ie p r z e  że la zn e  s łu p y  s taw ia li ,  
znaki w ie lk ie g o  p a ń stw a  s w e g o  po  w s zy s tk ie  
w ie k i .  Jak ty lko  trąba da znać, ochotnie  uderzym y  
na nieprzyjacie la ,  pom nąc na s ł a w ę  ojczystą .  Jeste ­
śm y w  ziemi n ieprzyjac ie lsk iej ,  bystrą otoczeni  
r z e k ą :  T urków ’ i T a ta r ó w  ogrom ne  hufce  na­
o k o ło  s ta n ę ły :  uciekać trudno, by  n iew iem , j a ­
kiem u zającow i.  Ma tu m ąż dobry plac w ie lk i  
i o ka z y ą  do nabycia  w ie lk ie j  i pamiętnej s ł a w y ;  
ma i bo ja ź l iw y  pogod ę,  otrząsnąć z strachów  
serce,  a mus w  cnotę  przem ienić .  Śm iałem u  
niechaj rośnie serce z  m iłości do B oga  i o jc zy z n y .

„ T y ,  o n a jw y ższa  sp r a w ie d l iw o śc i  i p o tę g o !  
która królom ber ła  rozdajesz ,  a w szy s tk im  'wo­
jo w n ik o m  z w y c i ę z t w a ; p o w sta ń  o B o ż e !  pr z e ­
c iw k o  wierutnym  nieprzyjac io łom  im ienia  tw eg o  
ś w ię t e g o ,  pohamuj pom stę za  grzech y  nasze ,  a 
niezm ierzonej potęg i  tw oje j  palcem, pogrom te po­
g a ń sk ie  ku p y ,  i  okrutne bisurmańskie  zbrodni w  
n iw e c z  obróć .“  *j

L e d w o  to w y r z e k ł ,  u m i l k ł ,  a o czy m a  po 
w s z y s tk ic h  rzucał ,  w  k ażdym  serca upatrując.  
Ż ołn ierz  zagrzany taką hetmana m o w ą ,  o krzy k  
jednostajny  u c z y n i ł :  gard ła  nasze w o l im y  tu za  
kraj nasz p o ło ż y ć ,  niż z h ań bą  ztąd u ch o d z ić :  
każ nam w  og ień ,  każ  na pew n ą  śm ierć :  tam 
raczej pójdziem y ochotnie ,  poznasz,  że  nam 
u cz c iw o ść  m ilsza  niż z d ro w ie .  B a d  temu o k r z y ­
k o w i  b y ł  h e tm a n :  ko ło  zaraz rycerskie  toż pod  
namiotem sta n ę ło ,  i podniosło  ś w ię t e  braterstwo,  
aby  żaden żadnego  nie o d s tęp o w a ł ,  żaden nie  
uc iek a ł,  a który taki b y ł ,  żeby  zaraz na szab lach  
b y ł  rozn iesiony. T u  lepiej umrzeć, tu czekać  
ostatnich k r e só w  raczej, aniż uchodzić  z tad, niż 
ch o rą g w i  ub iegać ,  aniż  z  taborem w ę d r o w a ć .  
K o z a k ó w  Zaporowskich ta m o w a  he tm a ńska  bar­
dzo przeję ła :  prz y sz łe j  nocy w p a d ło  i c h  zaraz  
8 0 0 0  do obozu tureck iego ,  n a  s tan ow isk o  K ara-  
kasza ,  baszy b u d z y ń sk ieg o .  Ciemna noc by ła ,  
ale M ołojcom  w idn a ,  padli  na obóz pob l iższy ,  w 
którym T urki p o k lu w s z y ,  kon i,  w ie lb łą d ó w  na­
brali moc w ie lk ą ,  do tego chorągiew' czerw oną  
prześw ietną  i bogate rynsztunki,  i z  tern w s z y -  
stk iem  wrócil i  do s w e g o  taboru. C h odk iew icz  sam  
narażał s ię  na dz ia ła  n iep rzy ja c ie lsk ie ,  które  
m iota ły  grad ku l i p o c isk ó w ,  sam z chorągw ią  
sw o ją  na czo ło  prawie  szy k u  tureckiego posko-  
czy ł ,  i onę  nadętość  pogańską uskrom ił .  Sro­
motnie w o jsk o  tureckie, od k ilku rot naszych  
parte, uc ieka ło ,  c horągw i i s z y k ó w  sw o ic h  za*

") l i tó z  n ic  w id z i  z a ra z  n a  p ie rw s z y  r z n t  o k a , że 
N i e m e  c w i e  z  m u s ia ł  m ie ć  to  k a z a n ie  B irk o w sk ieg o  
p rz e d  o c z y m a , g d y  sw ą  p ię k n ą  m o w ę , w  z n a c z n e j c zę ­
śc i z tą d  p r z e la n ą ,  k re ś lił '. '
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pomniawszy: biegli jako niewdzięczni posłowie 
do swego Osmana, opowiadając przed nim hanie­
bną klęskę swoję. Polegli najprzedniejsi żołnie­
rze tureccy, i trupy swemi okryli pola chocim- 
skie. Gdy przed wieczorem Zaporowscy mołojcy 
wpadli do obozów tureckich, działa rąbali, Tur­
ków do Dniestru wielkie tłumy naganiali i wszy­
stek obóz turecki trwogą napełnili, wszystkie 
ordynki tureckie pomieszali. Sam Osman, który 
jako Antyoch bezecny, rozumiał, że niebem wła- 
dał, górom i morzom rozkazywał; który mniemał, 
źe mu się nikt nie oprze, wtenczas doznał, stra­
chem zdjęty, ze niemasz na tym świecie nic tak 
potężnego, coby nie uległo szyrankowi i niebez­
pieczeństwu.

Przymierza tyran okrutny po śmierci jego od 
Polaków żebrał: nie byli od tego nasi. Targo­
w ał się przez hospodary wezyr Azames i groził 
potęgą swoją, ̂  a zaraz wlepił oczy w posły, 
przypatrując się gestom ich ; ażeby ich więcej 
ustraszył, dał im wolność wyjazdu, kiedy zechcą 
z obozu. Dwaj byli kommissarze: Zórayyiński i 
Jakub Sobieski, starosta krasnostawski. W iel­
kiego i prawie lwiego serca trzeba było tym po­
słom, ale Zórayyiński odpowiada: spólne szczę­
ście yy tej bitsvie mamy, a do tego niewierny, na 
którą się stronę przeyyaży : zwycięztwem P. Bóg 
włada, nie widzę jeszcze przyczyny, i dla czego 
tak buczno Turcy, i dla czego bać się mają Po­
lacy. Naród polski do wolności przyuczony, 
woli przyjść na hak ostatni, aniż karki syye swo­
bodne przez tak wiele set lat jarzmu tureckiemu 
poddać, i sromotną dań z głósy swoich składać. 
Porwali się potem zaraz oba i żegnali wezyra 
Azama. Zdumiał się yyezyr widząc, że posłów 
nie ustraszył; porwał za rękę obu łaskawie, i do 
zawarcia traktatów prędzej' się skłonił.

D o redakcyi Przyjaciela Ludu.
Przesełając redakcyi balladę : „ M ą ż  l u b y , “  

miarowym wierszem napisaną, pochlebiam sobie, 
że jeżeli nie dla w ewnętrznej wartości poetycznej, 
to przynajmniej dla zewnętrznej budoyvy wiersza, 
miejsce w je j piśmie znajdzie. Przepisy zawarte 
w dziele prof. Królikowskiego ,,o prozodyi pol- 
skiej”  były dla mnie przewodnikiem. W iersz, I 
w tej balladzie użyty, jest choreiczny czyli tro- 
chaiczny, czteromiarowy, jednostajny (monocolos), 
chyba, że kto początek i dwa ostatnie wiersze

' )  W spom niane  p rzep isy  w cale  n ic  są dosta teczne
i p rzysłuży łby  się ten  poetycznej fo rm ie ję z y k a , k tó ry b y
zgłębiw szy dok ład n ie  m etrykę  g r e c k ą  (d z ie ła  H e r ­
m a n a ,  B o e c l i h a  i innych) obeznaw szy się nad to  z 
ry tm icznością  now szych jęz y k ó w , h iszpańsk iego , w ło­
skiego, francuzk icgo  i  n iem ieck iego , w yciągn ionc ztąd  
sp ostrzeżen ia  zastosow ał do duch a  ję z y k a  po lsk iego . 
W  naszych  n aw et p o e tach , zw łaszcza daw n ie jszy ch  (w  
K ochanow skim ), zn a laz łb y  m oże n ie jed n ę  sliazów kę, 
k tó rab y  m u do now ych m yśli i p o strzeżeń  w skazała  
drogę. Z aczn ie jiny  ty lk o , a re sz ta  sam a się  zn a jd z ie .

P . R .

pierwszej części, za inny gatunek wiersza uznać 
zechce. Być także może, że niektóre miary przez 
surowych krytyków za spondeiczne uważane 

pomimo, że ja  radząc się zawsze akcentu, 
takowych uniknąć chciałem. Wierszom moim, 
nie odjąłem rymu na wzór starożytnych; albo­
wiem sądzę, że wiersze nasze, nawet takie, w 
których pewne miary są zachowane, nie mogą dla 
nas lak muzycznerni wydawać się, jak  greckie i 
łacińskie w owych wiekach. Języki starożytnych 
będąc iloczasowe, miały stałe, niewzruszone prze­
pisy -względem miar zgłosek, od czego nawet i 
w muzyce nie wolno im było odstępować; ucho 
ich zatem czulsze być musiało na miary, i mogło 
się obyć bez rymu; u nas zaś iloczas zgłosek za­
wisł od akcentu, a ztąd pochodzi, że jedna i ta 
sama zgłoska, raz dlagą, drugi raz krótką być 
może; dodawszy do tego i to, że muzyka nasza 
nie jest teraz tak wiązana długością zgłosek, jak 
dawniej, a będziemy mogli wytłumaczyć sobie, 
dlaczego ucho nasze zobojętniało i mniej czułem 
stało się na muzyczność w  miarach. Ten brak 
ucha każe nam teraz szukać pomocy w rymach, 
które nawet w miarowych wierszach dopełniając 
muzyczności, stają się istotną ich ozdobą. Nie 
myślę tu jednak utrzymywać, żeby zachowanie 
rymu zawsze koniecznem było, i tak n. p. w 
hexametrach, w których liczba zgłosek tak różną 
być może, stósownie do tego, jakich kto miar i 
J . , 3?!1 myśleć o innej muzyczności,
aniżeli^ miarowej, byłoby prawdziwa przesada. 
Powieść W ajdeloty w Konradzie Wallenrodzie', 
pozostanie długo zapewne niedościgłym naszych 
h e i ła m H M w -^ ^  D o łą c z a m  także wierszyk : 
M o d l i t w a  s i e r o t y ,  w amfibrachicznych mia­
rach złozony, a poddając pod sąd te próbki mia­
rowych wierszy, pozwalam chętnie, równie Jak 
pan H. C. w numerze drugim Przyjaciela Ludu, 
ażeby mnie kto z błotem zmięszał, byleby rzecz 
na  ̂ tein zyskała ; bo zdaniem moje'm nie może 

yc nic smutniejszego, jak  obojętność i nieczyn- 
nosc. Zaniedbując zaś uprawę własnego jeżyka, 
moznaby zasłużyć na ten wyrzut Horacyusza :

A c ta s  p a re n tu m , jie jo r  a v is  Itilil 
I \o s  ner/uiores, m o x  d a tu ro s  
P ro g cn iem  v itio siorcm .

®........   dnia 6. Sierpnia 1837. S. B.

M ą z  l u b y .
B allad a .

I.
Spi w  p a łacu  m ożny  p a n , 
dali szczęś liw y  je g o  stan  !
Z ona hoża , św ieża , m ło d a ,
.Talio ró ż a , j  a li ja g o d a ,
Ach szczęśliw y  je g o  s ta n ,
•Talio w  r a ju  m łody  p an .
P ły n ie  k siężyc  od pó łn o cy ,
P ęd zą  chm ury  w  czarn e j nocy,
Sp i zap ew n e  d ohry  p a n ,
Bo szczęś liw y  je g o  stan
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K tó ż  to  c h o d z i  ta n i  n a  c h ł o d z i e ,  
l i t o  to  z n i k a  t a m  iv  o g r o d z i e ?  
P u s z c z y k  w  c i e n iu  b l i s k i e j  g r u s z y  
y d o w ie s z c z c m i  w r z a s k i  g łu s z y ,
P ies zakj(śnie w yje  w  b u d z ie ;
J u ż  w  p a łacu  n ie  śp ią  ludzie .

C o  z a  p o s t a ć  z w o ln a  k r o c z y .  
P a ła c o w y m  s t a w a  w  o c z y  ?
Czy tu  c ie rp ieć  chce k a tu sze ,
Czy ostrzegać  grzeszne  d u sze?
A clc  t a  p o s t a ć  d o b r z e  z n a n a ,
A ch  to  k r w a w a  p o s t a ć  p a n a :
C z a  b o l e ś c i  p a l i  o k o ,  ^
\ \  p i e r s i a c h  w b i t y  n ó ż  g ł ę b o k o :  
S r o ż s z c  d u s z y  z n a ć  c i e r p i e n i a ,
W  licach  n ic inasz  p rzeb aczen ia .
O n  po sęp n e  czoło w znosi,
T a k  s w e  s k a r g i  z  j ę k i e m  g ło s i  :
, , U k o c h a n e ,  s r o g ie  d ło n i e ,
..N óż u tk w iły  w  m ojem  ło n ie ,
, ,A c h  o d  ż o n y  j a  z d r a d z o n y ,
, ,O d  niej ży c ia  p o zbaw iony ,
„ J e j  k łam liw e oczu błyski,^ 

Ś n ieżnych  ram io n  je j  u śc isk i,
’, S ł o d k i c h  p o n ę t  l a ły  z d r o j e ,
„ W  u p o jo n e  z m y s ły  m o je .
’ , J a m  j ą  k o c h a ł ,  l e c z  in n e g o  
„ M i a ł a  s r o g a  j e j  l u b e g o ;
„ Z  n im  p o s p o łu  ta i l i  n a  c h ł o d z i e ,  
„ P r z y  r u c z a j u ,  t a m  w  o g r o d z i e ,
, , S tra szn ą  śm ierc ią  m nie zab ili,
„ I  p o s p o łu  w  d ó ł  w r z u c i l i ,
„ Z i e m i a  aU ip  p r z y s y p a l i ,

\  a  il  m y m  g r o b e m  s ię  z a ś m i a l i . ‘ 
W t e m  z a m i l k n i e ;  k u r  j u z  p i e j e ,  
P o r a n k o w y  w i e t r z y k  w i e j e ,
K r w a w a  p o s t a ć  z  o c z u  z n i k a ,
B o le ś ć  s e r c a  w s k r o ś  p r z e n i k a .  
P u s z c z y k  w  c i e n iu  b l i s k i e j  g r u s z y ,  
Z l o w i e s z c z e in t  w r z a s k i  g łu s z y .
P i e s  ż a ło ś n i e  w y je  w  b u d z i e ,  
P a ł a c o w i  p ła c z ą  l u d z i e .
A c h  j a k  b i e d n y  d o b r y  p a n ,
Ja k  o k ropny  jeg o  stan .

(C iąg dalszy  n as tąp i.)

L ist i pieczątka .Zborowskiego.

Moi M łcziw i Panowie.
Ja  dzisz oto wijeszdzam z W iednia do domu, 

stamtad ku W arszaw  ie, nadaley od dzisia dnia za 
9 dni! Ale nie na O dolanów : na Siewierz ra ­
czy, na Pszedbórz y temi tam bory. J lie ć  będę 
albo mam 200  konnych, 300 pieszych archabu- 
g izów ; więcej mieć niedostatek nie dopuścił.

A z inąd oporem pomoc, wszystko nad nadzieję. 
Bo z rzeszy naszemu nierychło idzie czegoś nie 
mało. A le kiedysz łho. A tu w W iedniu , jeden 
drugiemu hufcze ubiega, w  czym ma w ielki fortel 
ten, czo wnet po czesarzu. Ja obtestór, aby wszędy 
ku Elekcyi przyjeżdżać. I  obiecują mocno. W ię­
cej pisać nie mam co, ani potrzebą być widzę, 
tylko Pana Boga proszę, abyśmy się zdrowo 
czo najrychlej z sobą ziechali, a  za  jego błogo­
sław ieństw em  ojczyźnie y dobrej a nieśmiertelnej 
sław ie swej dobrze posłuszyli; W aszm ość moim 
M łcziwym Panom słuszby sw e pilnie zalecam.

Z  W iedn ia  23  Juni 87.
W . Mości mych Młciwych 

Panów  sługa i poniżony 
powolny 

Z b o r o w s k i  K .
Owdzie p isał p . M ichałow icz, 

jakobyśczie się w y d wa y  mortaliter 
pow adzili, czo zatrw oszyło naszego 
y zatrudniło w  rzeczy barzo. A vertat 
hoc malum Deus, na które y pomyślić 
groźno.

Na odw rotnej stronie listu a d re s :
„M oim wielce M łcziwym  Panom J . Mczi 
Panu W ojew odzie Poznańskiemu J .J .  y J, 
Mczi Panu Gnieźnieńskiemu ma być dan.“

Pieczątka dość w yraźna na laku z herbami 
Slepowron, H abdank i dwoma innemi, których 
rozpoznać niepodobno: naokoło herbów  na pie­
czątce w stęga z l it .:  R  J .  SB O . BA . BB,
L itery  R  J  zapew ne są początkowemi wyrazu: 
„R y tw ia n ,“  przydomku Zborow skich ; l i t ,:  SB O  
kto wie, czy nie są początkowemi ich nazwiska, 
bo się zapew ne S borow ski, a nie Zborowski 
pisali. L ist ten, również jak k ilka  innych, które 
później nadesłać zamyślam, znalazłem  pomiędzy 
papierami familijnemi A nkw iczów, z których je­
den miał za sobą siostrę znanych w  dziejach 
Zborow skich, ja k  św iadczą działy  majątkowe, 
pomiędzy niemi zrobione, a które naocznie wi­
działem . Pisany on jest na mocnym papierze 
welinowym  z złoconemi brzegami, na całym 
arkuszu, złożony w  sposób podobny, ja k  dzisiaj 
się listy sk ładają.

P isał go, zdaje się, o ile z podpisu sądzić 
można, K r z y s z t o f  Z b o r o w s k i ;  lecz nie ma­
jąc  pod ręką Niesieckiego, domysłu mego stwier­
dzić nie mogę, również jak  z pewnością wyrzec, 
jak ie  dw a inne herby na pieczątce się znajdują. 
Drugi J is t  tej samej ręk i, w krótce nadeślę , lecz 
ten już nieco więcej jest przez czas uszkodzony.

  J . M.

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  L e s z n i e .  ^Ited. Ciechińshi.)


